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O D K R Y T E  KARTY
l i .

Ponieważ tak w prasi™ stołecznej,1 jakotoż 
w prmvhicjonnlnivj, a nawet w czitóopi-sTnach pe- 
riodycznysh, pojawiły się rozmaite, mniej, lul) 
więcej nie ścisłe notatki o konfhnencji, ,j ika od 
była się w dniu 14 wrześniu b. r. w Minister^ 
stwie Skarbu, przy udziale Stałej Delegacji, uwa­
żamy, że zachodzi konieczno!® podania w inter.e- 
sie^publicznym przebiegu audiencji do wiadomo­
ści ogółu (emerytów, zwłaszcza, że stu- i rysiijc- 
gębna plotka rozszerza jakieś] nie praw7dziwe i 
nie uzasadnione pogłoski, podniecające umysły 
i pogłębiające rozgoiyczonie., na toinat zamia­
rów w ykwnowania emerytó)AV itp.

Nie mamy nic do ukrywania i przypuszcza­
my, że: Pan Wicepremier, jakkolwiek nie żyjczył 
sobie ogłaszania w prasie przebiegu konferencji, 
uzna nasze stanowiskq|Sjako słuszne, albowiem 
lepiej rzecz wyjaśnić.-odrazu, aniżeli dopuścić do 
opacznego je j tłumaczenia najrozmaitszych do­
mysłów, które przyczyniają się do (szerzenia nie­
zadowolenia, i wymagają następnie tłumaczenia 
1 sprostowań.

Konferencja rozpoczęła się przedstawie­
niem Delegacji przez posła p. Pochmarskiego.

Już pisaliśmy o tern w nr. 6 „Em eryta*że_j 
Pan W icepremier na konferencji wyraził się, 
iż ma szczery zamiar napraw7ć krzywdę wyrzą­
dzoną^ emerytom (co uważamy za m juiaśniejsze) 
tłumaczył jednakże trudności, które zachodzą 

w rychłym zrealizowaniu Jego zamierzeń.
Oświadczył, że nie jest pracodawcą, w zwy 

czajnym tego jsłowa znaczeniu i że Państwo nie 
pracuje dla zysku. Zadaniem Ministra Skarbu 
je ŝt rozprowadzić zebrane od społeczeństwa pie­
niądze z największym pożytldem dla społeczeń­
stwa. Jeżeli Minister Skarbu pracuje źle, to 
potrzeba rozprawić:się z nim na innym teneniój 
Nie dojdziemy nigdy do końca, jeżeli ktoś bę­
dzie napa-zykład domagał się oberwania jędnym 
a dodania dritgim Silbo zechce straszyć naprzy- 
klad Hagą i t. p. Fabrykanci białych guzików żą­
dają kredytów z kas państwowych na fabrykację1 
i twierdzą, że wymaga tego racja stanu, albo­
wiem, jeżeli nie otrzymają kredytów, me będą 
mogli produkować^ a zagranica rzuci na polsk7 
rynek swój towar i zabije polską produkcję. Ta­
kie argumenty nie robią jnż Avrażenia. J<wt po­
ważnie zaniepokojony Aczrostem AvydatkÓAAr na 
emerytury z 13.400.000 zł na 14.470.000 zł. mie­
sięcznie a zatem zAAdększemeru tego AÂ ydrtku 
o 1.070.000 miesięcznie.

(Prasa nie Aciedząc o co chodzi, podała, |je 
stan emerytÓAA7 Avzrósł av ostatnich miesiącach 
o 16.000 osób).

Jako obyAAutel rozumie dolę emervtÓAv,, uzna­
je, że jest niezAAwkle ciężka i ze przedstawiciele 
Zrzeszeń Emerytalnych kierują się najlepszą 
AA7o l ą  i patriotyzmem, jeżeli jednak zasiedli by 
na Jego mieiśeu, to musieliMwroz,strzygach po- 
AArstf,jąoe problemy nie tylko z punktu widzenia 
państAAUAAUŚci polskiej, które mają aa7 całej pełni, 
ale także z punktu AAudzenia Ministra Skarbu. 
Emeryci mają av Nim ^sprzymierzeńca, ale On 
musi innych przekonyAvać w Rządzie.

Emeryci poAAunm pozyskać dla SAwojej spra- 
AATy i poin f ormow&ći !o niej te MinistęęsWajhktó- 
re produkują emerytem7.

Jest szczerze dotknięty dyskusją, jaka to­
czyła się na AAuęęu av Poznaniu w spraAAie pro­
jektu odniesienia się do H agi i sposobom zała- 
twicKua tego punktu porządku dziennego. Nie 
czyn i z tego nikomu Ayyrzutu,^chociaż by z ludz­
kiego punktu AAudzenia, jeżeli idzie o.(ratowauie 
ma^ąktói >m dzieje się źle, a które na to nie za­
służyły. Budżet jest Avprawxh ie zrÓAAmoAAUŻony, 
ale nadA\7yżki budżetoAce są znikome i nie równo­
mierne AA*sluitek czego nie może dopuścić do pono- 
wnego zachwiania jego rÓAATnoAvagi. Sam dąży do 
usirwania niepotrzebnych A\TydatkÓAAT i Avie, że na­
łożona podatki i obniżki AAwnagrodzeń obniżaj’ą 
konsumcję, a tern samem'ciążą na gospodarstwie 
społecznym.

Przykrym jest to, że Ministra krytykuje 
się za to co zrobił, a nie za to, czego nie zrobił. 
Wszak można było pozostawić pensje emerytów 
nienaruszone, ale sproAA’adziłoby to było deAva-

luaeje złotego o 40% dh A\7ÓAvcza§’ u.000.000 łudzi, 
składających av Kasach Oszczędności i Bankach 
pieniądze, między którymi znalazłob^.się również 
Apelu em efytó>at, straciło by swój majątek. Spo- 
Av.ifloAA’ało b'y to zresztą spekulację ufetAvarzyło 
pole do żeroAvania dla najnieuczciAYszyeli ind/w i- 
duówya całe społcczeństA\r-o dostało lą lp )  -skórze. 
PrzyznajeWacjo praAA niczym argumentom  
gae.ji. EmerytÓAY, ale idzie Mu o stronę rzecz. >A\Tą, 
chce szukać wyjśeia, nie reaguje na żadne przy­
krości, bo AAue, że Delegacja reprezentuje najbie­
dniejszą klasą i dlatego jest przekonań Ag iż wzbu­
dzi u BsSądu i w Sejm ie fanie w słus-gność 
.‘■■•prawy em erytów i znajdzie zadowalające^sałat- 
ŁnewiB ale potrzeba znaleźć takie aa yjśeie, ażeb\ 
polepszenie doli, emerytÓAA7 można było zmieścić 
\V • ramach istniejących mopiAAmśoi. W ie, że na 
podstaAA7ie ust. z r. 1933 emery-ci otrzymują wyż - 
sze uposażenia i te dysproporcje, muszą. zińknąć, 
ponadto prhgńie oznaczyHipewną granie^ najw. 
uposażenia (maksimum 1.000 zł.). Pragnie, aż e j 
by ffiffcaHei dań ze swej strony konkretną radę 
i projekt i przyczynili iąię do stAcorzenra takiej 
ustawy, która me przekraczając; ram budżetu, 
(lałaby zadoAYolenie pokrzywdzonym.

Z ramienia Delegacji zabrał głos p. dr. Spiss 
i przedstawił, żp_ me by7ło ifyl zagadnienia eme­
rytalnego aat Polsęe, gdyTbv nie namnożono niepo­
trzebnie około 170.000 emerytÓAA7.

W  tym miejscu AAmńesrał się d.o rozmowy 
p. Lin ker i porywczo zaprzeczył, b^Jliczba eme­
rytów Avynosiła aż 170.000;-igdyż -stan emerytÓAA7 
A\ ynos«i 89.000, na co delegat (rizella ZAvrócił uavp- 
gę, że liczba AYyunieniona przez dr. Spiss-a Avyni- 
ka ze sta ty sty k i ogłoszonej przez ĘafffitwoAYY 
(/łÓAcny Urząd Statystyczny i zaAA7arta jest na 
str. 251 „Małego Rocznika Statystycznego** za 
rok 1936* zatem jest ona'scisła, natomiast % ie r -  
dzenie p. Linkera jako nie poparte żadnymi do­
wodem nie'm oże budzić peAcności, zrwłaszczu, że 
i inne jego Wierdze-hia-są n iy  tylko nieścisłe, 
ale często naAAret sprzeczne- -..z praAA-em jak n p .: 
interpretacja art. 27 i 33 ustawy emerytalnej.

Kwestii emerytalnej tAwierdził p. dr. Spiss, 
nie ma aa7 innym]i państwach, albowiem tam nie. 
fabrykoA\7ano emerytÓAA7, a pen-sjonoAvano tylko 
tych ludzi., którzy faktycznie ze względu na Ariek 
lub stan zdrew la nie mogii pełnić dalej służby, 
w sku tek tczego państAYa te posiadają A\uelkie za­
sob y  w funduszach emerytalnyrch, n nas zaś po- 
AATstają niedoboiy w kasach państwowych, przy 
czyniające się. do u&czuplania nabytych yraw  
obyyAYatoli.

Jeżeli ktoś nie nadaje się do służby? to ra­
czej AAwrzuęić go aa7 drodze dyscyplinarnej baz 
emerytury7 i zaopatrzenia, aniżeli doliczać mu je- 

ńszeze po 10 i AAdępej lat służby i przenosić* na 
:;emeryturę;'na kiórą nie zasłużyń. Emeryturę na­
leży przyznaAYać tylko tjp ^ k tórzy  ją Adysłużydi 
a zwalnianie z urżędÓAA7 nasfeaeaBB winno tylko 
albo w drodze dyscyplinarnej, albo na podsta- 
Avie sumiennego orzeczenia K om isji Lekarskiej, 
która poAAunna ouzym ać inne dWektywyy, ani żeń 
obsene.

Z  dekretÓAY, które emeryci zwalczają, po- 
AA7'stała mńno Avoli spraAA7a międzynarodoAA7a, al- 
boAviem mamy mniejszości narodowe, które zosta 
ły dotknięte tymi samymi zarządzeniami, Avsku- 
tek czego uwijają się ludzie, zwłaszcza na zacho­
dnich .rubieżach i spisują sobie pokrzyAvdzonych, 
agitu ją, domagają się naAA7et cesji praAV -odjętych 
przeciwko -.lPanstAvu Folskmmu, a takich rzeczy! 
lekceAcażyćą me można zAvłaszcza, że zbadany 
przez emerytÓAA' stan aa7 innych | aństwach jak 
w CzecbosłoAvacji, JugosłaAvii. Włoszech, Rumu­
nii, i granej i, przedstaAA7ia się zupełnie odmien­
nie i av państAA7aćh ty7cb dziAAńono się, że emeryci 
polscy o te rzeczy .się dopytują.

W e  Włoszech Mussoiini przyznał emery7- 
tui'y av całej pełni tynoWiemcom, l-ńórzy zaAvsze 
zajmoA\-ali Avrogje« stanoAvisko wobec aspiracji 
narodu AA7łaskiego aa7 Tyrolu, u nas natomiast za­
biera się zaopatrzenie emerytalne ludziom, któ­
rzy spiuwie narodoA\7ej służyli przez całe życie 
z narażeniem nieraz A\Tłasnej egzystencji.

Mamy odpoAA7iedzi z W iednia i Berlina, od- 
syłająię^Inas do naszego państAATa z żądaniami

Acypłaty7 odszkodowania za obcięte lata służby7, 
ąlboAvi^n Polska prpję.ła  na siebie oboAyiązek 
traktatoAvy zaspakajama sAciadczeń aroatrfjĘWL 
z majątku piji^^eg-o na objętych terytoriach.

Nie mCiżnM^ę dziwić,'iż na Zjeźnzm w P o­
znaniu poruszono możliAvośoi od\ATołania się do 
Hagi,. ąiboAviem każdemu l)iedakoAvi, starcoAvi, 
pobierającemu zaledA\ńe k i l k a d z i e s i ą t  złotych. 
—  gdy- Awidzi, że za jego piacę całego życia, 
■ofiarną i sumienną, oclbleta się tę resztkę i daje 
się ją  nu,. lepiej up<Eażomy.m av fornue do.datkÓAV 
funkcA'jnych,^łużloOAA’ycn, czy też aa7 formie re- 
nmneracji, nagród i zapomóg, —  jest dane od 
Boga prawo bronienia SA\7ego życia, ch>7ba, że 
Pan Wicepremier uznaje za dodatni objaAA7 sa- 
mobójstAATa na tern tle.

Ńie każdy, .emeryt ma odwagę* do zdobycia 
|sję na ten antyspołeczny krok. Zarzuca się 
emery7tom, że poruszanie spraAA7 krzywdzących, 
zasugeroAA7ane zostało im ze strony7 obcych 
agentur. Przecrwko temu muszą się emeiyui 
jak najktegoryczniej zasl.raicwj

IvAA7estia emeiytów zaborczy-ch stAAtorzona 
została nie przez emerytuj*7 i nie em eryci naru­
szyli porządek społeczny, utrAvalony konstytucją, 
nie oni naruszy77 porządek praAAcny i zasady mic 
ralności. Zarzut zasugeroAA7auia może l-7ieroA7Tać 
s|ę tydko przeciAA7ko tymi, którzy7 taki stan a77 ęań  
stAA7ie stAArorzyli, a nie przeciwko tym , którzy7 
zarządzeniam i tyuń zostali dotloiięci i bronią  
swoich praAA7 dc" żyrnia, dlatego em eryci muszą 
umiejsooAvić odpoAAdedzialndsć za ten stan i za­
strzec się przeciAA7ko chęci zm iany ról.

Pan Minister przyznał sam, że Delegacja 
AAystępnje a'7 imieniu najbiedniejszy»eh, którzy 
cierpią nie za -SAA7oje AA7iny7, Delegacja traktuje 
jednak ten problem z szerszego punktu Ayidze- 
nia, a mianoAAdeie z punktu interesóAA7 PaństAya 
naszego, do które®} utrzynnania i rozAYÓju aa7sz .7- 
sęy obywratele sa nietylko zol>OA\7iązani, ale także 
upraAYnien' Nie chodzi tydko o zagAATarantoAva- 
nie praAA7, nab.cty cii przez emerytów7, nie chodzi 
tylko o przywA-fóceme praiya, ład7i ^społecznego 
i moralności społecznej, podi^ażonej dekre­
tami, emeryci patrzą dalej. Nzrost emerytur
0 1.070.000* jest zastraszającym , nie idzie on 
aa7 żadnym  logicznym  stosunku do naszego apa­
ratu urzędniczego, ani do innych AAwdatkÓAA7 b uch 
żetu państAA-oAAmgo, naszym  zdaniem, AAwdatki 
na emer.ytury poAA7inny się zm niejszać a Bie 
zAAńększać, ale potrzeba na to sitoej ręki i ostrych 
zarządzeń, ho to co się dotyuhczas praktyknje, 
u rąga najprĄunityA\rniejszyin pojęciom  o praAvie
1 praAA orządności.

MÓAA7ca przydarza dla ilustrac "  przykład, iż 
jednego z nauczycieli uznano niezd dnym do peł­
nienia służby z poAA7odu zAA7ATrodnie,iia mięśnia 
sercoAYego. Zainteresoicany wmió-sł odAvołanie 
do Komisji. Lekarskiej II. instancji do którego 
dołączA7ł świadectwo lekarskie prof. Uniiyersy- 
tejii, 'stwńerdzające_ na podstaiiue goentgeno- 
grafii. że choroba nuęśnia sercow7ego jest AA7ykm- 
czoną, co st.AA7ierdził iw ni-eż dmigi lekarz, dy­
rektor szpitala pow szechnego. Na śwriadę.ętw7a te 
K om isja Lekarska 11. instancji orzekła, że zavv- 
r-odnienie mięśnia .serc.OAvego u badanego istnie­
je, ale ,Jj(^ąónvnęt-cznych o-mflló’ .

Takie rzeczy7 poAvtarzają >się bardzo często  
i budzą nie tydko niechęć i rozgoryczenie z po- 
w7odu marnow7aria  groszu publicznego i pozba­
wiania .ćhleba ludz7 m łodych, zdrowy/ch i silnych, 
ale także niesm ak z p-OAYodu SAA7ojej typoAATośęi 
i a b s u r c l a l n o ą e j . -  •’ . ir -j , f

Należy7 Aidęc Awstrzynnać. dalsze produkowu- 
nie emerytów7, pociągnąć Jlo odpoAviedzi?.ln(^ści 
AvinnyTch doty7chezuspw7ego ich mnożenia, skaso- 
A\7ać nadmierne uposażenia i piastoAA anio rów7no- 
cześnie po kilka Rtanowdsk a Avtody ustanie roz­
goryczenie, zapanują? wiara av praw >_ i spraiyie- 
dliAvoś„ć, me można boAviem zamilczep, że d ^ r e -  
iy, o które Avalcz||emeryci i inne pociągnięcia, 
które A\7yżej zostały przytoczone, związane są 
jednak z nazAviskamijKłfiłonkÓA\7 obecnego Eządu 
a w szczególności i Pana W icepremiera i jeżeli 
nie zostaną złagodzone, to przywiwą do tego na- 
za\7i ;ka na zawsze.

(Ciąg dalszy nastąpi).


